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W ychodzi R e  W TO R R I i
PIĄ TK I.Prenum erata przyj­
m uje się pod adresem do W y­
daw cy Tygodnika w Peters­
bu rgu , lu b  do E xpedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
lam tu, nadlo we w szystk ich  
Pocztowych urzędach w  Ce­
sarstwie i Królestwie.

YGODNIK
PETERSBURSKI.

GAZETA URZĘDOWAb

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena: ROCZKI w  Rossy! 

z pocztą, a w  Stolicy, a 

noszeniem de mieszkań, 15 

rub li. PÓŁROCZNA. 8 rubli 

srebrem .

PIĄTEK, ~  L i p c a .

WIA DOMOŚC I K R A J O W E .

PETERSBURG, £  L i p c a .
24

Rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w Wydziale sluzby Cywilnej.
2 7  Czerwca. Zatwierdzeni zostają na urzędach, nowo- 

obrani przez szlachtę: Deputat Kommisyi kwaterniczej Miń­
skiej Radzca Honorowy Godycki- Cwirko i Kurator zbożo­
wych zapasowych magazynów' powiatu Owruckiego le lc - 
zyński;— Otrzymują dymissyą od służby, na własną prośbę: 
Urzędnik Kancellaryi Wileńskiej Izby Sądu Kryminalnego 
Sekretarz Kolleg. Kagl, pełniący obowiązki Pomocnika Na­
czelnika Stołu Rządu Gubernijainego Wołyńskiego Sekre­
tarz Gubernijalny Procenkow, i Prowizor przy Wileńskim 
Żydowskim Szpitalu Romaszko; —  Przeniesiony: Urzędnik 
Kancellaryi Rządu Gubernijainego Podolskiego, Sekretarz 
Kolleg. Samarski-Lidzki, na Sekretarza Sądu powiatowego 
Bracławskiego.

2 8  Czerwca. Podniesieni zostają, za wysługę lat, do rang: 
A sse so ra  K o lle g ia ln e g o , Urzędnik do poleceń szczegól­
nych przy Naczelniku Okręgu Celnego Jurborgskiego Radzca. 
Honorowy Zubryckij —  R ad zcy  H o n o ro w eg o , Sekretarze 
Kollegialni: Konior Celnych, Gorzdowskiej Pomocnik Zarzą­
dzającego Macułewicz i Jurborgskiej Sekretarz Smoliczj — 
Utrzymuje dymissyą od służby, na własną prośbę: Starszy 
Nauczyciel Gymnazyum Rówieńskiego Assesor Kollegialny 
Janowski.

2 9  Czerwca. Zatwierdzony zostaje na urzędzie Kuratora 
zbożowych zapasowych magazynów w powiecie Lepelskim, 
nowo-obrany, niemający rangi Szczylt■ —  Przyjęty zostaje 
do służby na Lekarza powiatowego Słonimskiego: dymis- 
syonowany Lekarz, Radzca Honorowy Muszyńskij —  Uwol­
niony zostaje, dla zwinięcia etatu, od obowiązków Członka

Witebskiego powiatowego Komitetu do ustanowienia cen 
na trunki, Deputat tamecznego Szlacheckiego Deputatskiego 
Zgromadzenia Rejestrator Kollegialny Chreptowicz;— Otrzy­
mują dymissyą od sluzby: na własną prośbę, Strapczy Wi­
leńskiej Izby Dóbr Państwa Assesor Kolleg. Orzechowski i 
Sekretarze Gubernijalni: Dozorca 3  okręgu powiatu Czery- 
kowskiego Domaszewski-Pieślak i Sekretarz Policyi Prużań- 
skiej Ju c /m o w iczj dla słabości zdrowia, Strapczy powiatowy 
Wołkowyski Assesor Kolleg. Mielników i Dozorca 3 okręgu 
powiatu Bielickiego Sekretarz Kolleg. Bartnowskij —  Zo­
stają uwolnieni od służby: Deputaci do nadzoru nad praw­
ną przedażą trunków w' powiecie W itebskim: Rejestratoro- 

Kolleoialni Strzemeski, Sobolewski, Czechowicz i nie-wie
mający rangi Bohdanowicz.

  przez Reskrypt C e s a r s k i  z dnia 1 Lipca, Opiekun
Honorowy S.-Petersburgskiej Rady Opiekuńczej, Senator, 
Radzca Tajny hrabia Zawadowski, najłaskawiej mianowany 
kawalerem orderu Orła Białego.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W arszawa , 10 Lipca.

Wypis z protokołu Sekretaryatu Stanu Królestwa Polskiego. 

Z B O Ż E J  Ł A S K I

MI, MIKOŁAJ PIERWSZY,
f .B S f tR 7 ,  I  SAMOWŁADCA WSXECH ROSSYI,

k r ó l  p o l s k i

t. d ., i  t. d ., i  t. d .,

Ponieważ postanowione przez Nas i Ukazem Rządzącego 
Senatu z dnia 10 Listopada 1850 r. ogłoszone zniesienie 
linii celnej między Cesarstwem a Królestwem, i zaprowa­
dzenie w tem ostatniem Zarządu Celnego Rossyjskiego, wy­
maga postawienia w jednakowem ile być może położeniu
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klassy handlującej w K rólestw ie, jakie ma laz klassaassa w Ce- 1

sarstwie, na przedstawienie Namiestnika Naszego Królestwa, 

Postanowiliśm y i Stanowirtny:
Art. 1. Zaprowadzone Ino mają tymczasowie dwie Gildye 

kupieckie w Królestwie Polskie'm, w edług załączonego do 
niniejszego Urządzenia, zanim nastąpi urządzenie Gildyi trze­

ciej, zgodnie z ustawami Cesarstwa.
Art. 2 . W ykonanie niniejszego Ukazu N aszego, który, wraz 

z Urządzeniem do niego nale£ące'm, w D zienniku Praw ma 
być um ieszczony, Radzie Administracyjnej Polecam y.

Dan w W arszawie, dnia 2 8  Maja (9  Czerwca) 1851 r.
■ podpisano) «M I K O  Ł  A  J.» 

przez C e s  a  ii z  \  i K r ó l a ,

Minister Sekretarz Stanu I. T u rku l.

U S T A W A .
O  Z A P R O W A D Z E N IU  W  K R Ó L E S T W IE  P o L SK IE M  P R O B IE R N I, DO  

PR Ó B O W A N IA  Z Ł O T A  I S R E B R A , W  HANDLU B Ę D Ą C EG O .

(C iąg  d a lszy , p a lrz  N a 50.)

Art. 49. Jeżeli po dokonanej próbie przyniesionych do 
probierni w yrobów , takowa okaże się niższą od dozwolo­
nego  rem edium , w takim razie w yroby te w inny być w 
probierni, za upoważnieniem  Dyrekcyi Mennicy, przy spo­
rządzeniu protokołu połam ane i przynoszącym je do prze­
robienia zw rócone. Jeżeli zaś próba okaże się dwa razy 
niższą od rem edium , wówczas prócz połam ania w yrobow  
w y m i e r z o n e  być mają przez K om m isyę Skarbu na fabry­
kantów kary pieniężne: za pierwszym  razem 5 9  rub. sr., 
za drugim  1 0 0  rub. sr., za trzecim 2 0 0  rub. sr., za czwar­
tym  razem w yroby te podlegać będą z wyroku Sądow ego  
konfiskacie, a w innem u fabrykantowi prowadzenie rzemiosła 

w zbronione zostanie.
Art. 50 . Przekonani o  podrabianie i wybijanie fałszywych  

stempli probierni R ządowych, karani być mają podług Art. 
3 1 0  i 31 1  K odexu Kar Głównych i Poprawczych.

Art. 5 1 . Za wyrabianie przedmiotów jubilerskich niższej 
niż przepisana, próby, w inni u legną z m ocy wyroku Są­
dow ego konfiskacie tychże przedm iotów i opłacie potrójnej 

ich wartości
Art. 5 2 . W  razie zaniesionej skargi do Głównej Probierni 

na zrobioną w  Probierni Okręgow ej próbę, a do Dyrekcyi 
M ennicy na zrobioną w Głównej Probierni, jeżeli po doko­
nanej powtórnej próbie, zaskarżona okaże się rzetelną, za­
noszący niesłuszną skargę, zapłaci 2 5  r. sr ., a nadto po­
wróci wszystkie poniesione z tego pow odu wydatki. W razie 
przeciw nym , z winnemi niedokładności próbowania postąpić 
należy w edług Art. 6 6  niniejszych przepisów.

Art. 5 3 . W  razie, jeśli massa kruszcu w  wyrobionym  przed­
m iocie, nie okaże się zewnątrz i wewnątrz czyli wskroś 
jednakowej próby, winni ulegną za wyrokiem  Sądow ym , na 
pierwszy raz karze pieniężnej od 1 0 0  do 2 0 0  rs sr., za 
drugim  razem , prócz tej kary jeszcze i zamknięciu w wieży  
od 5  do 6  m iesięcy, a za trzecim  razem zamknięciu tam że 
od 6  m iesięcy do roku jed n eg o , przy zabronieniu im dal­
szego prowadzenia rzemiosła. Gdyby zaś ukarany już trzy­

krotnie, dopuścił się jeszcze raz tego nadużycia, u legać ma 
karze oznaczonej w  Art. 1 202 , Kodexu Kar G łównych i 
Poprawczych.

Art. 5 4 . Przekonani o sprzedawanie za złote lub srebrne, 
w yrobów  platerowanych, z bronzu, now ego srebra lub innych  
mięszanin kruszcowych, tracą prawo prowadzenia handlu i 
ulegają karze Art. 1178 i 1 160 , Kodexu Kar G łównych i 
Poprawczych oznaczonej, a wyroby ich skonfiskowane być  
mają.

T ejże karze podlegać będą przekonani o sprzedawanie galo­
nów zsycbowych, złoto-głow iu , frerizli, kutasów 1 1. p. w yro­
bów za złote i srebrne, czego wszędzie W ładza Policyjna 
ściśle przestrzegać ma.

Art. 5 5 . Jeżeli przy sprawdzaniu w Probierni wagi w y­
robu z drogiego kruszcu, okaże się: że wyrób ten przy sprze­
daży rzetelnie ważonym nie b y ł, w takim razie sprzedający, 
jeśli zrobił to nie w z ł\m  zamiarze, lecz tylko przez po­
m yłkę, u legnie karze pieniężnej wy równy wającej pięciokrot­
nej wartości brakującego kruszcu; jeżeli zaś oszukał kupują­
cego  przez rozm yślne użycie nierzetelnej wagi, lub innym  
sposobem , karany być ma w ed łu g  Art. 1 1 7 8  i 1 1 6 0  Ko- 
dexu Kar G łów nych i Poprawczych. W każdym razie ku­
pujący, otrzyma całkowite w ynagrodzenie różnicy, w m yśl 
Art. 6 3  tegoż Kodexu.

Art. 5 6 . N i przypadek doniesienia o naruszeniu przepi­
sów tyczących się handlu wyrobam i ze złota i srebra, Pro­
biernia, po zniesieniu się z W ładzą policyjną, wyznaczy sw ego  
Probierza, który razem z donosicielem , tudzież z delegow a­
nym  od W ładzy policyjnej i od zgromadzenia ztolnikow , do- 
dełnić ma niezw łocznie rewizyą warslatu, fabryki lub sklepu. 
Jeżeli doniesienie okaże się rzelelnem , w  takim razie w yroby  
nie odpow iednie p rz ep iso m  ulegną konfiskacie w m oc wy­
roku Sądow ego, prócz tego zaś nałożoną będzie na win­
nego kara pieniężna wyrówuywająca potrójnej wartości krusz­
cu, w tych wyrobach zaw artego, a tej połowa wypłacona być  
ma donosicielowi. Jeżeli doniesienie okaże się fałszywem , to  
donosiciel u legnie odpowiedzialności prawem przepisanej.

W olno jest także Dyrekcyi M ennicy, przekonywać się w 
pewnych czasach przez U rzędników swoich, w spólnie z miejs­
cow ą policyjną W ładzą działać mających, czy sprzedaż złota 
i srebra wszystkich kształtów, odbywa się w edług przepisów.

Art. 5 7 . W szystkie kary pieniężne, równie jak i wszelkie 
przedmioty skonfiskowane, w noszone być mają do Skarbu.

( n. J

WIADOMOŚCI Z i ł C R ł .M lC Z N E ,
N I E M C Y.

WIEDEŃ, JO L ipca. Postanowienie tym czasowe o druku  
ogłoszone zostało. § U szy m ów i, że  wszelkiej pism o czasow e, 
któreby wbrew upom nieniu , podwakroć pow tórzonem u na 
piśm ie, trwało uporczywie w dążeniach nieprzyjaznych dla 
T ronu, dla jedności i całości Monarchii, dla religii, m oralno­
ści i w- ogóle tego w szystk iego^ } stanowi podstawę sp ołe­
czeństwa lub co  utrzymuje porządek i pokój powszechny; 
m oże być zawieszone przez Namiestnika prowincyi na ter­
min czasu trzech miesięczny. W przedmiocie zawieszenia na 
czas dłuższy, albo zakazania zupełn ego , postanawia Rada Mi­
nistrów. § 5  skazuje na karę pieniężną o d « £ 0  do 5 0 0  gul­
denów  m on . konw en. wszelkie usiłow auie$>głoszenia albo
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Upowszechnienia samowolnie pisma krajowego tymczasowo 
zakazanego, albo tez wprowadzenie, spizedaz, ogłaszanie 
upowszechnianie pism obcych w kraju zabronionych; a w 
przypadku okoliczności winę zwiększających, i na karę aresztu

od 1 do 3 miesięcy.
Oczekują, i nie bez racyi, zakazu (przez niniejsze postano­

wienie pozwolonego) wieli^dzienników francuzkich i niemiec­
kich, odznaczających się szczególnie przez niechęć ku Auslryi.

BERLIN. Dowiadujemy się, że nieporozumienia między 
Dworami Berlińskim i Stuttgardtskim ostatecznie zostały usu- 
nione i że w skutek tego stosunki dyplomatyczne między 
niemi mają się wkrótce rozpocząć na nowo.

Dusseldorf, 10 Lipca. Poecie Freiligrath kazano stawić

się przed Sądem.
FRANKFURT. Piszą z Frankfurtu do G azdf Powszech­

nej Augsburskiej z dnia 9 Lipca, że na posiedzeniu 8 b. m. 
Sejm Niemiecki otrzymał reklamacyę od miasta Hamburga. 
Austrya i Prussy zrobiły Sejmowi propozycyę utworzenia 
Kommisyi Centralnej P o l i c y i  Związku. Pierwszą myśl o tem

powzięły Prussy.
  j c .  W. Wielka Xiężna Marya Mikołajówna Ros-

syjska, X i ę ż n a  Leuchtenbergska, zabawiwszy dzień jeden we 
Frankfurcie, 13 Lipca odjechała ztamtąd do Baden, gdzie 
się znajduje jej dostojny małżonek, którego zdrowie znacz­
nie się polepszyło. J. C. W. Wielka X ifiua szczęśliwie przy­
była dnia tegoż do Baden.

’ KASSEL, 7 Lipca, 7 godzina wieczorem. (Depesza tele­
graficzna, otrzymana w Berlinie.) Ukazało się postanowienie 
przywracające dawniejszą organizacyą administracji wewnętrz­
nej!, i zaprowadzające w niej cząstkowo procedurę ścisłe 
biurokratyczną na miejsce procedury koliegialnej. Prawo tym­
czasowe określa attrybucye wykonawcze władz administra­
cyjnych, również jak i reorganizacją rad okręgowych. Przez 
reskrypt ministeryalny, zarząd policyjny w miastach: Kassel, 
Marbourg, Fulde i Hanau, pow ierzony zostaje władzom na­
zwanym Landrathsdmter. Tenże reskrypt tłumaczy pewne 
zastrzeżenie Konstytucyi i ogranicza prawo zanoszenia skarg 
do sądu, w tych mianowicie przypadkach, w którychby skargi 
te wymierzone były przeciw zastosowaniu przez Władze Rzą­
dowe prerogatyw kraju i Panującego.

X lĘZTW O  NASSAU. Podług Nowej Gazety Pruskiej, 
spór istniejący od roku 1848 i dotyczący Johannisbergu jest 
w tej chwili ostatecznie załatwiony. Xięciu Melternich daro­
wane zastały zaległości podatków, ale, nawzajem, Xiążę 
zobowiązał się wypłacać takowe regularnie na przyszłość, 
na znak uznania władzy Xięliia Nassau.

MUNICH, 10 Lipca. J. C. W . Xiążę Leuehtcnbergski 
spodziewany tu jest na dzień 2 Sierpnia. J. C. W. po 
krótkim tu pobycie ma zamiar udać się w podróż do Włoch, 
a mianowicie do Palermo.

—  Uchwały dotyczące uk adów handlowych i praw 
obywatelskich stąrozakonny e h , potwierdzone zostały przez 
Króla i ogłoszone w Dziennika Praw.

DREZNO, 14 Lipca. Dowiad jemy s:f  z pewnego źródła, 
że postanowienia Konferencji Celnej w Wiesbade zatwier­
dzone zostały przez Rząd Saski.

CARLSRUHE, 10 Lipca. Wielki Xiążę mianował pułkow­
nika i adjulanta 3. K. W. von Krieg’a pełnomocnikiem 
swoim do Kommisyi wojennej Związku.

D  A N  I J A.
Gazeta Pruska donosi, że 14 b m. otrzymana została w 

Berlinie wiadomość o ostatec/nem utworzeniu Ministerstwa 
Duńskiego, w składzie następującym: Prezes bez portfelu — 
hrabia Mollke; Minister Spraw Zagranicznych — baron Reedtz; 
Skarbu —  hrabia Sponeck; Marynarki — P. Dockum; Wyz- 
nal\  p, Madvig; Spraw W ewnętrznych — P. Tillisch; Woj­
n y  Naczelnik Sztabu Głównego P. Flensbourg (tymcza­
sowo zastąpiony przez P. Hansen); i PP hrabia KaiolMoItke, 
Minister bez portfelu, i von Bardenfleth, Minister dla spraw 
Xięztwa Schleswig.

KIEL, 15 Lipca. Wczora hrabia Reventlow-Criminil odje­
chał ztąd do Kopenhagi. Sądzą że, gdy prace Zgromadze­
nia W ybranych w Fleusbourg ukończone zostały, nieobec­
ność hrabiego na ten raz przeciągnie się dłużej.

— OJ początku przyszłego Sierpnia statek parowy Bonin 
rozpocznie swoje kursa między portem naszym i S.-Peters­
burgiem.

A N  G L S J A.
LONDYN, 11 Lipca. Wczora w wieczór N. Królowa Jmć 

i Xiążę Albert udali się z wielką okazałością do City, dla 
znajdywania się tam na balu ofiarowanym Ich KK. Mościom 
orzez Lorda-Mera w pałacu Guildhall.

  Wczora, we Czwartek, w Izbie Gmin P. Cochrane
zapytywał lorda John’a Russell, czy Rząd Angielski wie o 
p r z y g o t o w a n i a c h  jakie się robią w Rzymie dla pomieszczenia 
10 000 ludzi wojsk francuzkich, i czy Rząd Rzeczypospoli­
tej oświadczył zamiar zajęcia Rzymu w sposób stały? Lord 
john Russell odpowiedział, że ani w jednym ani w drugim 
przedmiotach Rząd nie posiada żadnych wiadomości.

Posiedzenie zakończyło się odrzuceniem, większością 230 
głosów przeciw 10, wniosku P. Hume, chcącego aby naka­
zane było śledztw o w celu wyświecenia postępowania sir a 
James Brook jako Konsula Jeneralnego J. K-M. w Borneo.

—  Gazeta Times, w jednym z ostatnich swoich numerów, 
przywodzi sobie na pamięć przeszłoroczną sessyę o tym sa­
mym czasie, kiedy polityka zewnętrzna Gabinetu teraźniej­
szego była przedmiotem najważniejszym dyskussjj Parlamen- 
towych, i porównywa położenie ówczesne z obecnem. Cho­
ciaż Gabinet wyszedł zwycięzkim z walki ze słabą wu kszo- 
ścią wprawdzie, umiał on wszakże dobrze z tego zwycięz- 
twa skorzystać, wracając do tej polityki umiarkowania, która 
jest polityką Anglii. To też Auglija, dodaje Times, której 
jedynymi sprzymierzeńcami były tylko Sardynija i S/.wajca- 
rya, dziś kiedy lord Palmerston mógł się przekonać z do­
świadczenia jakie wypadki otrzymują się przez podniecanie 
rewolueyj, znajduje się w dobrych stosunkach z cz.nem a
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przedniejszemi Dworami Europy. Po raz pierwszy od roku 
1848, stosunki dobrej harmonii wymienione zostały między 
Austryą a Rządem naszym, i wszystko każe mniemać, że do­
bry byt Europy w ogóle i Anglii w szczególuości, zyskają 
nie poślednio na tern postępie. Times winszuje sabie, że 
w tym roku może wymierzyć pochwały Foreign-Offiee (Mi­
nisterstwo Spraw Zagr.), zamiast napaści któremi go ścigała 
w roku zeszłym.

—  Na posiedzeniu 10 Lipca, Izba uchwaliła bill o podatku 
od domów zamieszkałych.

1 2  Lipca. Na wczorajszem posiedzeniu Izby Gmin, w 
odpowiedzi na zapytania czynione przez P. Urquhart, lord 
Palmerston potwierdził, między inne'mi, że Kommisya mie­
szana (mixed) przyznała P. Pacifico prawo na indemnizacyą 
150 funt. ster., i że takowa indemnizacya wypłacona już 
była pierwej przez Rząd Grecki. Oświadczenie to wywoła­
ło głośne śmiechy na ławach oppozycyi.

—  Times, opisawszy szczegółowo fetę, ofiarowaną nie­
dawno przez Gród Londynu Królowej Wiktoryi, zapytuje, 
czy feta takowa uosabia prawdziwie tę część miasta która 
w Londynie nosi nazwisko Grodu Londyńskiego (City of 
London), a która niczem więcej nie jest jak tylko prostym 
kwartałem, położonym o trzy mile od miasta, zamieszkanym 
przez to wszystko co jest najmniej dostatniem i najmniej 
uczciwem w Londynie, kwartałem coraz bardziej zbliżającym 
się do upadku, czy to dla jego ludności która go porzuca, czy 
dla jego opuszczonych i starych  w ybrzeży , czy dla samej 
Tamizy, która w tern miejscu przedstawia widok najbardziej 
smutny, najbardziej ponury, a to do tego stopnia ze już 
tam nie zobaczysz ani jednej rybki któraby się poruszała 
na powierzchni jej wód. Times zapytuje, czy przyzwoicie 
jest aby ta mieścina, zachowująca śmieszne prawo, przywią­
zane do nazwy która już dziś nie ma znaczenia, mogła re­
prezentować miasto Londyn, i czy nie jest już czas żeby 
Konsiytucya municypalna tej stolicy była jednakowa, i żeby 
Gród Londyński był prawdziwem miastem Londynu, a nie

,i lichym zakątem', zbutwiałą pamiątką stanu rzeczy, który już 
1 nie istnieje i istnieć nie może.

—  Czytamy w Morning Chronicie: «We W torek, hrabina 
de Neuilly, Xiążę de Joinville, również jak i wielu innych 
członków rodziny Króla Francuzów przybyli do Edimbourg’a, 
gdzie Xiężna Orleańska oczekiwała ich incognito od kilku 
dni. Rodzina Królewska ma, jak powiadają, zamiar zamiesz­
kać czas jakiś w tern mieście i nawet Xiężna Orleańska rów ­
nież jak i hrabia Paryski mają tam przedłużyć swój pobyt.

—  lkbar-ud-Doulah, niegdyś władzca panujący w Oude 
w Indyi, wyruszył w drogę z licznym orszakiem, udając 
się do Londynu, dla zwiedzenia tam Wystawy.

F R A N C  Y A.
PARYŻ, 11 Lipca. Posiedzenie Zgromadzenia Prawodaw­

czego 10 i 11 b. m. poświęcone było roztrząsaniu wniosku 
PP . Riancey i Favreau, chcącego aby na przyszłość dozwo- 
jona była rewizya processów kryminalnych. Wiadomo, że

wniosek ten ma głównie na celu ułatwienie przywrócenia 
do czci i sławy nieszczęśliwego Lesurques’a, czego istnie­
jące ustawy nie pozwalają uczynić. Mimo oporu Rządu, Zgro­
madzenie, na posiedzeniu dzisiejszem, większością 453 gło­
sów przeciw 185 uchwaliło, że przejdzie do powtórnej naw 
rady.

— Odwiedziny trojga dowodzców legitymistowskieh do 
Claremont, były jeszcze dziś przedmiotem wszystkich roz­
mów potocznych w Paryżu.

—  Stronnictwo umiarkowane stanowczo odniosło zwy» 
cięztw’o na elekcyach, które się odbyły niedawno w trzech 
departamentach. Obrani zostali PP. Pepin-Lehalleur, Bataille 
i Minister Prac Publicznych Magne.

—  W  tych dniach dwunastu członków tak nazwanego 
Centralnego Komitetu Oporu przytrzymani zostali i papiery 
ich zabrane.

—  Sąd Appellacyjny miasta Amiens, mając sobie zostawione 
przez Sąd Kassacyjny roztrzygnięcie processu wytoczonego 
przez xięcia Canino, Vice-hrabi d’Arlincourt, za ogłoszenie 
przez tego ostatniego dzieła pod tytułem I’Jtalie Rouge, 
wydał wyrok 4 b. m. Vice-hrabia został uniewinniony.

—  Dnia 6  przeszłego Czerwca, process PP. Naundorff, 
dzieci zegarmistrza-mechanika C. G. Naundorff, mniemanego 
xięcia Normandyi, przeciw Xiężnej d’Angouleme, Xięcia de 
Bordeaux i Xiężnej Parmy, wytoczony w celu skasowania aktu 
śmierci Delfina, syna Ludwika XVI, rozważany był przez 
Sąd Cywilny D e p a rta m e n tu  S ekw any w Izbie szóstej. Sąd, 
po wysłuchaniu za i przeciw PP. Jules Favre i Dupre - La­
Salle, Podprokuratora Rplitej, i po naradzie która nie trwała 
dłużej nad dwadzieścia minut, wydał wyrok, przez który, 
zważywszy że zgon syna Ludwika XVI był urzędowie za­
pisany do akt, że i t. d., odprawia poszukujących jak z głów­
nych tak i pomocniczych ich wniosków i skazuje na koszta 
processu

1 2  Lipca. Dzisiejsze posiedzenie Zgromadzenia nie miało 
żadnego interesu politycznego; tylko pod koniec P. Chapot 
zażądał, aby protokoły posiedzeń Kommisyi rewizyjnej wy­
drukowane były i rozdane Członkom Zgromadzenia. Wnio­
sek ten nie spotkał oppozycyi, i, gdy każde stronnictwo spo­
dziewało się skorzystać cóś z ogłoszenia tych dokumentów, 
prawie jednozgodnie przyjęty został.

Następnie Zgromadzenie uchwaliło że przejdzie do trze­
ciej narady nad wnioskiem P. Baze, zmierzającym do cał­
kowitego zabronienia przedaży dzienników na drodze pu­
blicznej.

—  Dzienniki Paryskie przepełnione są szczegółami posie­
dzenia tygodniowego Zgromadzenia ulicy Rivoli, które się 
odbyło wczora wieczorem. Rozdwojenie między dwiema frak- 
cyami stronnictwa legitymistowskiego stało się wczora jaw- 
nem  dla wszystkich. Między P. de Rerdrel, reprezentantem 
frakcyi umiarkowanej, i P. Alfredem Nettement, organem dvs- 
sydentów, zawiązał się spór pełen goryczy, dla uśmierzenia 
którego musiał się wdać aż P. Berryer, chcący zarazem
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obalić niektóre pogłoski jakie się rozeszły były o jego my­
ślach ukrytych, sprzyjających niby przedłużeniu urzędowa­
nia Prezesa. P. Berryer z największą energiją oświadczył się 
przeciw kandydactwu P. Ludwika Bonaparte, które nazwał 
najgorszćm ze wszystkich. Sądzą wszakże, że podobne oświad­
czenia nie nawrócą dyssydentów i nie zniewolą ich do kre­
skowania za rewizyą, na którą zresztą sam P. Berryer p1 zy 
zwala tylko pod warunkiem zachowania ścisłej legalności. I . 
Alfred Nettement oświadczył się za pozostawieniem wolnej 
woli każdemu Członkowi, i rzeczy zaszły tak daleko, ze 
rozwiązanie Zgromadzenia ulicy Rivoli nie jest w tej chwili 
uważane za niepodobne.

—  Z powodu wielkiej liczby Członkow stronnictwa Góry, 
którzy się podjęli mówić przeciwko rewizyi, za wspólną 
zgodą oznaczona została kolej zabierania głosu. Siedmiu 
głównych mówców wyznaczeni są w następującym porządku: 
PP. Grevy, Michel (de Bourges), Pascal Duprat, Victor Hugo, 
Jules Favre, Charras i Emmanuel Arago.

13 Lipca. Rozeszła się była pogłoska, że jenerał Castel- 
lane mianowany zostaje dowodzcą armii Paryskiej na miejsce 
jenerała Baraguay d’Hilliers, który opuszcza dowodztwo z 
powodu tego że prawo nie pozwala Członkom Zgromadze­
nia spełniać polecenie nadzwyczajne dłużej nad sześć mie­
sięcy. Wieść ta wszakże nie potwierdziła się, P . Castellane 
miał niby nie przyjąć proponowanego m u dowództwa dla 
tego, że chciano je sprowadzić do rozmiarów daleko mniej­
szych aniżeli ono miało w ręku P. Baraguay d’Hilliers.

14 Lipca. (Przez telegraf.) Dyskussya o rewizyę rozpo­
częła się dziś na Zgromadzeniu Prawodawczem. P. Payer 
bronił Rzeczpospoiitę. P . de Falloux chce rewizyi całkowi­
tej i niezwłocznej, a to w celu uprzedzenia anarchii. Monar­
chia jedna przedstawuje stanowisko na którem pogodzić się 
mogą wszystkie stronnictwa. Mówca kończy temi słowy: 
«Spieszcie się z rewizyą!» P. de Mornay zbija potrzebę re­
wizyi, a jenerał Cavaignac odpowiada również długą mową.

15 Lipca. (Przez telegraf.) Zgromadzenie Prawodawcze 
przedłuża rozprawy nad rewizyą. Pastor Coquerel żąda re­
wizyi, w celu ugruntowania Rzeczypospolitej, nawet przez 
powtórny obior Ludwika Bonaparte. P . Grevy, w mowie 
swojej przeciw rewizyi, napada na prawa ścieśniające, wy­
mierzone przeciw stronnikom Rządu Rplitej. P. Michel (de 
Bourges) mniema, że Rzeczpospolita nie ma się czego lękać 
dyskussyi, że w roku 1848 wszystkie (!) stronnictwa oświad- 
czyły się jednozgodnie, że w nowym porządku rzeczy re- 
stauracya Monarchii jest niepodobna.

17 Lipca. (Przez statek parowy ze Szczecina.) Rozprawy 
nad rewizyą przedłużały się na posiedzeniach wezorajszem 
i dzisiejsze'm. PP. Berryer, Pascal Duprat, de Larochejacque- 
lein i Victor Hugo dali się słyszeć. Mowa, wyrzeczona przez 
tego ostatniego, obudziła wrzawę tak gwałtowną, że Prezes 
Zgromadzenia zmuszony był wzywać wielu mówców do 
porządku

—  Monitor Powszechny ogłasza nowiny nader pomyślne,

otrzymane z Kabylii. Od 23 Czerwca do 2  Lipca, pochód 
oddziału pod dowództwem jenerała Saint-Arnauc, był tylko 
szeregiem ciągłych powodzeń, których wypadkiem było pod­
danie się większej części poskromionych Arabów.

— Autor wynalazku który stanowić będzie epokę, P- Da­
guerre, um arł nagle 10 Lipca, mając lat sześćdziesiąt dwa.

P O R T U G A L I J A .

Przesilenie Ministeryalne ukończyło się w ciągu ranka 7 
Lipca, przez dymissyą PP . margrabiego de Loule, Pestana 
i Soure od obowiązków które zajmowali w Gabinecie, i prze* 
wezwanie Radzcę Stanu Fonseca de Magalhaes na Ministra 
Spraw Wewnętrznych; byłego deputowanego Fontes Pereira 
de Mella, na Ministra Marynarki; Biskupa Algarve, na Mini­
stra Sprawiedliwości. Xiążę Saldanha, PP. Franzini i Jervis 
d’Antorgnia zachowują portfele Wojny, Finansów i Spraw 
Zagranicznych. W edług wszelkiego do prawdy podobień­
stwa, prawo elektoralne zmodyfikowane zostało w sposob 
zamykający rozporządzenia jego w granicach Karty Konsty-

S Z W A J C A R Y A .

BERNA, 7  Lipca. Dzisiaj zgromadziły się obie Izby Szwaj­
carskie. Zadziwi nie jednego, że na Prezesów obrały one: 
Rada Narodowa— P. Stampfli, a Rada Stanów —  P. M.gny, 
drugiego Członka oppozycyi miejscowej. Tymczasem pro- 
cessa, wy toczone P. Stampfli za przestępstwa w druku, idą 
swoją koleją, i jak się pokazuje, nie uniknie on losu jak. 
spotkał redaktora gazety National (600 fr. kary pieniężnej 
i 143 dni uwięzienia), nie licząc 47 processów, któremi go
ścigają patrycyusze.

__ Podlu,r świeżo ogłoszonego sprawozdania Kommisyi
wyznaczonej przez Radę Narodową dla ułożenia projektu 

rawa o Konstytucyach wojskowych rozmaitych Kantonów, 
Armija Związkowa składać się będzie z 104,352 ludzi, z któ­
rych 34,784  stanowić będą rezerwę.

8  Lipca. PP. Kappeler, z T hurgau, i T rog obrani zo­
stali na Vice - prezesów, pierwszy Rady Stanów, a drugi 
Rady Narodowej. Ta ostatnia na posiedzeniu dzisiejszem 
uchwaliła jednozgodnie skalę monetową dla Związku Ilelwe- 

tyckieg0-
  D ziennik Bond  zawiera co następuje: -Lord t a tm ti-

ston kazał oświadczyć Radzie Federalnej, ze Wielka Brytauja 
również (życzy aby Związek zaprowadził drogę żelazną, 
przerzynającą całą Szwajcaryę, dla powiązania Południa z 
Północą, i że, w przypadku nawet gdyby tenże nie był 
w stanie zająć się wzręcz takową robotą, Gabinet Saint-James 
„otówby był dołożyć starania, aby środki finansowe dostar­
czone m u były przez samą Angliję.»

10 Lipca. Wczora Rada Narodowa uchwaliła projekt 
prawa odnoszący się do kontyngensów wojskowych, tak z 
ludzi jak i z potrzeb wojennych, mających się dostarczać 
przez Kantony. Rada Stanów przyjęła prawo o skali mo­
netowej. (Journ. de S.-P. Pszcz. Póln. B- L )
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W  Niedzielę, 29 Czerwca, P. Poitevin odbył w Paryżu 
balonem podróż napowietrzną w powozie, zaprzężonym 
dwóma końmi kasztanowatemi. Po objechaniu placu Marso­
wego, powoź stanął pod balonem i tam go przymocowano 
za pomocą osobnego przyrządu: cztery liny przymocowano 
do osi, a konie przyczepiono w sposób uprzedn o już używany. 
Za danym przez P. Poitevin znakiem, dwiestu ludzi, trzyma­
jących liny, puściło je, i balon wzniósł się majestatycznie wśród 
pełnych zapału okrzyków wszystkich widzów. Pani Poitevin 
towarzyszyła mężowi. Przed puszczeniem balonu ucałowała 
ona swego małoletniego syna, i już z góry rzuciła na plac 
swój bukiet, którego kwiaty i listki natychmiast ro/chwytane 
zostały przez widzów. Balon uniósł się wzdłuż Sekwany ku 
Wersalowi. Kiedy już szybował nad laskiem Bulońsk m, nagle 
zniżył się z nadzwyczajną szybkością i już prawie dotykał 
wierzchołków drzew: wtem, ku powszechnemu zadziwie­
niu, znowu wzniósł się w górę i wkrótce znikł w obło­
kach. —  P. Poitevin spuścił się szczęśliwie w zamku Grin- 
non, o 40  wiorst od Paryża, a o godzinie 11 w Poniedzia­
łek wrócił już do Passy.

*

Piszą z M adrytu do gazety Union o następującem wido­
wisku: oWczora na przechadzce Prado zebrał się tłum  ogrom ­
ny przypatrzeć się widowisku, jakiego dotąd nigdy tu nie 
bywało. Od dwóch tygodni, wszystkie mury miasta oblepione 
były afiszami, donoszącemi, że 20 b. m. Panna Juanita 
Perez, młoda i piękna Barcelonka, wzbije się w powietrze, 
na 200 metrów wysoko, i przeleci około 400 metrów. Nie 
potrzeba mówić jakie massy ciekawych, znęcone afiszem, 
zbiegły się do Prado.

«0 godzinie 4 z południa, przy gorącu 58 stopni, panna 
Juanita Perez dokonała niebezpiecznego przeds ęwzięcia. 
Musimy naprzód powiedzieć, że próba ta udała się zupeł­
nie i doskonale. Śmiała Juanita wzbiła się wyżej jeszcze niż 
przyrzeczono w afiszu, a przeleciała większą połowę dłu­
giej ulicy Prado. Niepodobna opisać podziwu tłum ów , gdy 
ujrzały szybującą po powietrzu kobietę, która ciężarem ciała 
powinnaby naturalnie rozbić się o ziemię. Gdybyśmy w 
średnich wiekach żyli, Juanita Perez byłaby niezawodnie 
spaloną na publicznym placu jako czarownica.

•Choćbym gorąco pragnął opisać cudowny narząd utrzy­
mujący w powietrzu lot tej kobiety, niepodobna mi tego 
dokazać, gdyż budowy skrzydeł nie dozwalano oglądać 
publiczności. Mogę tylko powiedzieć, że te skrzydła miały 
do pięciu metrów obwodu siatki, z pręcików plecionej, po­
łączone tak giętkiemi wiązadłami, że niesłychanie łalwo po­
ruszały się w powietrzu, z szelestem takim jak skrzydła 
dużego wiatraka.

„Cały Madryt dziś mówi tylko o tern ciekawem doświad­
czeniu, które dziś wieczór ma być powtórzone w teatrze 
El Oriente.» *

Wyliczono, iż w przeciągu dziesięciu lat ostatnich z Wiel­
kiej Brytanii i Irlandyi przeniosło się do rozmaitych miejsc 
Ameryki i Australii 1,600,000 osób, yv tej liczbie z jednej
Irlandyi 1,000,000.

J  *  *
*

Z instrumentów muzycznych, przysłanych na Wystawę 
Powszechną, najwięcej liczą fortepjanów, a manowicie 197.
Z Anglii przysłano ich 90, zFrancyi 45, z Państw Związku 
Celnego Niemieckiego 2 3 , z Belgii 15, ze Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej 10, z Austryi 5, z Szwajcaryi 3 , 
z Rossvi, Danii i Hamburga po dwa.

—  Wystawa przynosi ogrom ną korzyść drogom żelaz­
nym. W ostatnim tygodniu zebrano na drodze północno- 
zachodniej 96,000, na wielkiej zachodniej 56,000, a na wiel­
kiej północnej 48,000 rubli srebrem więcej aniżeli W roku 
przeszłym o tej porze.

ŁSTERATURA.

N I E - B A . J K . I .
P r z e z  A u t o r a  L i s t o p a d a .

X.
KARZEŁ OPIEKUN.

( D o k o ń c z e n i e . )

—  Powiedzże mnie, Ernesiu, kiedy kto go zapytuje kto 
on taki, cóż on odpowiada?—On nigdy słowa żadnego nie
wymówił, jest to istota zupełnie niema. Co więcej, twarz 
jego najmniejszego poruszenia w żadnym wypadku nie oka­
zuje. Pochodnia intelligencyi zupełnie na niej wygasła. Za 
p r a y v d ę ,  każdy rozkaz mu dany wypełnia, ale w chwili kiedy 
mu go dają, na jego nieruehomem obliczu upatrzyć nie 
można śladu by to rozumiał co mu poyviedziano. Kiedy go 
dopiero zapytałem czy pochwala mój wybór, wielce mnie 
zadziwiło że kiwnął głową. Aż przypomniałem sobie, że 
słyszałem iż zawsze w dzień przybycia nowej Baronowej 
do zamku, przyjmując ją razem z wassalami, daje znak 
jakiś zadowolnienia, tak było i z nieboszczką moją matką. 
Zresztą jest to sługa nieoszacowany, niczego nie wyplaple 
bo niemy, robi to wszystko co mu każą, i nietylko że bez­
płatnie , ale nayvet nikt nie widział żeby kiedykolwiek jadł.

—  Dziwne rzeczy mnie mówisz, Ernesiu. Ale co ty my­
ślisz o tej tajemniczej istocie:1 Jak ci się zdaje, kim on jest?— 
Nie wiem, i nic innego ci na to zapytanie nie odpowiem. 
Różni różnie o nim mówią. Moi rodzice zaś byli przekonani 
że on jest geniuszem opiekuńczym tego zamku. A przyz­
nam się, że tak jesteśmy wszyscy tu do niego przyyvykli, 
żo nie tylko iz sobie nie zadaję pracy tej zagadki rozwiązać, 
coby było napróżno; ale o niej nie myślę, nawet kiedy się 
on stayvi przedenmą. Tak będzie i z tobą, moja Wilhelmi­
no , jakeś go pierwszy raz obaezyła, jego się nastraszyłaś, 
potem do niego sama się przybliżyłaś, nakoniec przyjdzie 
do tego że on na tobie najmniejszego nie sprawi wrażenia,
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i ze j ak Bóg da n a m doczekać się dziatek, nieraz jem u  roz­
każesz, żeby  on je  ko łysa ł, i na  n iego zdaw ać będziesz

icb pilnow anie.
W  sam ej rzeczy w kró tce B aronow a tak przyw ykła o 

K lem hauza, jak do  sp rzętów  sw ojego zam ku. Bywało kiedy 

się pokaże , każe m u  trzy m ać  m otek mci w obu  rękac  i 
póki g o  nie zwinie w k łębek , albo kaze m u  naiządz.ć  k io  
sienka, posługu je  się n im , tak , że  k iedy przez kilka niedziel 
się nie pokaże, tęskni z a n im . Jej p iękność odbijała się juzy 
ty m  łag o d n y m  po tw orze. A trzeba w iedzieć, że nie zawsze 
m o żn a  go  było  m ieć  na zaw ołanie. Często się jaw ii, 
częściej jeszcze  znikał. W ilhelm ina do  n ego  się p i z y  wiązaia, 

bo też  gorliw szego sługi w ynaleśćby nie m o g ła .
N akoniec, z w ielką radośc ią  E rn e s ta , została b i/ im ie n n ą . 

O n  niczego tyle nie p rag n ą ł jak m iec spadkob ie icę  s o jtg o  
m a jo ra tu , a jak  w iadom o, skoro  żona m o żn eg o  cz.łowitka 

pierw szy raz zajdzie w ciąż, oczyw iście ta c iąż  m usi się 
rozw iązać ch ło p cem . Jużem  pow iedzia ł, ze B aronow a była 
w esoła aż  do pustoty; dodam , że lubiła nam iętn ie  jeździć 
ko nno , co w ielce niepokoiło  m ęża . Ale kiedy ją  obaczył 
w  b łogosław ionym  stan ie , że się lękał, nie bez słusznosci, 
żeby  jej sw aw ola na zawsze nie pozbaw iła je g o  ro d u  dal­

szego w ładania tym  zam kiem , bo on by ł jedynym  Boden- 

hauzenem  ży jący m , od tego  zaczął, ze nie zw azająe na j ' j  
n ap ie ran ia , zab ron ił jej konnych p rzejażdżek , a naw et ją  pil­
n o w a ł tak ściśle, że  żadnej w esołej zabaw ie sw obodn ie ju ż  

nie m o g ła  siebie oddaw ać. 1 ta k , nie pozw olał jej p rzecha­
d zać  się po zw ierzyńcu zam kow ym , tylko o p a rtą  na j 'g o  
ram ien iu ; koniec po łoży ł w szystkim g ro m  zam kow ym  w 
k tórych  trzeba by ło  b ieg ać , n aw et nie dopuśc ił aby naw ie­
dzała sąsiedztw o. W ilhelm ina n ap ró żn o  dom agała  się o  nieco 
więcej sw obody , E rn e s t by ł n ieug ię ty , bo  jem u  o sukcessora 

chodziło.
W tem  w ypadło  B aronow i zjechać do H anow ru ; nie w iem  

jak ie  in teresa znagliły go  do teg o , ale m usia ły  być  w ażne, 
kiedy B aron  nie m ó g ł od łożyć tej podróży  na czas inny. 
Ż eby  naw et B aronow a nie by ła  w c iąży , B aron  nie by łby  
ją  zab ra ł z sobą do  H an o w ru , b o  m ając żonę m ło d ą , pięk­
n ą , a  sk ło n n ą  do  zabaw , był zazdrosnym . W łaśn ie  stan  jej
p o słu ży ł m u  z a  w y b o r n y  pre tex t do zostaw ienia jej w zam ku. 

O d  p ó łto ra  roku  jak  się by li pobrali, b y ł to  pierwszy rozdział 
w zajem nie do siebie p rzyw iązanego stadła, i m ożna łatw o 

w yobrazić  sobie jak tkliw e by ły  ich pożegnan ia , lnbo nie- 
b y tność  B arona nad jed en  m iesiąc d o trw ać  nie m iała. YVil« 
h e lm ina , łzam i zalana, odprow adzała  m ęża do pojazdu przez 
sień , gdzie ju ż  byli zebran i słudzy i wassali, p rag n ący  także 
po żeg n ać  pana. B aron nie p ła k a ł, ale p rze to  nie mniejszy 
w se rcu  czuł sm u tek . Jednak  k iedy przed stopniem  sw ojego 
po jazdu  po raź  ostatni ściskał n ieu tu lo n ą  w żalu  m ałżonkę , 
rozśm iał się w idząc K leinhauza, k tóry  rap tow nie  w ysunął 
Się %V k ru żg an k u . Bywaj zd rów , K leinhauz, rz e k ł do niego, 

p o ru czam  tobie m oję żonę , wiesz jak  ona jest sw aw olna, 
a w  stanie w jak im  zostaje, sw aw ole jej m oglibyśm y do t­

kliwie op łacić . P roszę cię żebyś o krok jej nie odstąp ił, i 
żebyś m i ją  w całości oddał jak pow rócę. T o  rzekłszy , 

jeszcze raz żonę pocałow ał, siad ł do  pojazdu, i b ra m ę  
za so b ą  zostawiwszy, spuścił się z g ó ry , na której zam ek

B odenhauzen  się w znosi.
B aronow a zasm ucona w róciła do  swoich kom nat, siadła 

zam yślona na tem  sam em  krześ le , na k tó rem  jej m ąż  m iał 
zwyczaj siedzieć, bo trzeba  w iedzieć ile kobiety m ają  rozm ai­
tych sposobów  dla okazania swojej sen tym en ta lności, a K lein­

hauz stał liii/ko je j, z oka ją  nie spuszczając. T o  ją  by­
najm niej nie zadziwiło, p ró b o w ała  z nim  w dać się w roz­
m ow ę, azaliż tem  się nie ro zerw ie , ale jakaż m ogła  być  roz­
m ow a z p o tw o rem  n ie m y m , który  op rócz  rozkazu jem u  
w prost danego , zdaw ał się niczego n ie rozum ieć . D aw ała tez  
je m u  nakoniec rozkazy, ale tak liczne, tak często naw et 
sobie przeciw ne, że  najcierpliw szy człow iek od rzek łb y  się 
p o d o b n e j słu żb y . K leinhauz wszystkie to rozkazy spełn ia ł, i 
to  w oka m gn ien iu ; ledw o na chw ilę znika, w net pow raca 
trzym ając  w ręk u  to  co  się je j zam arzy  dostać. T ak p rze­
szedł pierwszy dzień wyjazdu m ęża ; ale czego do tąd  nie 
byw ało , kiedy po dziesiątej w ieczór zaczęła się ro zb ie rać , 
K leinhauz stał nie poruszony przy jej gotow aln i. N ap ró żn o  
i sam a i g a rd e ro b n e  krzyczały na n iego  i daw ały  m u  zna­
k i, żeby  odszedł. W szystko jakby  nie do  n iego . Co w ięcej, 
kiedy położyła  się w łóżko , a postawiwszy św iecę na g iery- 

donie koło  poduszki stojący m , zaczęła czytać jakiś ćom ans, 

a po chw ilach kilku zapotrzebow ała swojej pokojów ki, rzuca  
okiem  w o ko ło  siebie żeby znaleść  dzw onek, patrzy , aż  tu  
Kleinhauz. stoi jakby  na  w arcie. K azała m u  zaw ołać s łu żącą , 
ona p rzysz ła , ale z nią i K leinhauz. N ap różno  m u  kazała 
ją  sam ą zostaw ić, na trę tn ik  nie tylko ro zu m ieć , ale n aw et 
nie zdaw ał się słyszeć jej rozkazu. Już  to  by ło  za nad to . 
W ilhelm ina niecierpliw iła się, gn iew ała  się aż  do p łaczu. Nic 

n ie  p o m o g ło , K leinhauz stał i stał jak posąg niew zruszony.
Jednak pokazało się, że ona dob rze  wyszła na jeg o  up o rze . 

Bo czytając rom as, niebacznie zasnęła , a firanka od świecy 
się zajęła. K leinhauz przyskoczył do niej i p łom ień  zagasił. 
O na się p rzebudz iła , wielce się z początku przestraszyła wa­
dząc ten  po tw or na sw ojem  łó żk u , ale on z najzimniejszą 
k rw ią  pokazał je j dz iu rę  w paw ilonie w y p a lo n ą , odstaw ił 
świecę i w rócił na pierw sze swoje stanow isko, to jest staną ł

p rzed  drzw iam i.
N azaju trz , pierw sza rzecz co uderzy ła  w zrok B aronow ej, 

by ł ten że  sam  K leinhauz stojący na sw ojem  m iejscu . I to 
pew na, że  gdzieby  się nie przen iosła , coby nie ro b iła , jeg o  
p rzy tom ności ju ż  pozbyć się nie m ogła. Poszła do o g ro d u  
ze sw oją  pokojów ką, zaczęły b iegać  jak dziec i, ale ile razy  
się p o śłiźn ie , zaraz K leinhauz p rz \sk ak u je  i nie dopuszcza 
jej u p aść . T akich przysług  nie m ało  uczynił nieco roztrze­
panej B aronow ej, za co w cale m u  nie w yw iązyw ała się 
w dzięcznością. P rzeciw n ie , pow róciw szy do  swojej kom naty 
a n ie  m ogąc  się od  niego odczep ić , jakie tylko kobieta wy­
m yśleń m oże rozkazy , dla pozbycia się sługi ryem iłego,
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Ivch używała, ale uparty  Kleinhauz wszystkie spełniał, a ni- 
czem  nie dawał poznać żeby ta służba m u się przykrzyła.

Nawet co do spełnienia rozkazów B aronow ej, Kleinhauz 
nie zawsze stosownie do jej widzimi się, postępował. I tak, 
jeżeli zadała cóś takiego, przeciw ko czem u Baron nic mieć 
nie m ógł, jej wola, że tak powiem, spełnioną była od Klein- 
hauza; ale jeżeli m u  dawała jakiś rozkaz któryby mężowi się 
n ie  podobał, K leinhauz niby nie słyszy co m u  mówi. To 
w łaśnie ją  do ostatniego stopnia czasem gniewało. Łaje go, 
groźnie m u każe ją  sam ą zostawić, ale wszystko to było 
co groch o ścianę rzucony. Niecierpliwość na nic się nie przy­
dała. Baronowa z początku gniewała się do płaczu, poczem, 
że jak wszystkie istoty wesołe, miała najlepsze serce, kończy 
na tern, że z jego natręctwa i uporu  najszczerzej sama się 
rozśmieje.

W  kilka dni potem rozkazała K leinhauzowi, zawsze od 
niej n ieodstępnem u, żeby jej przyprowadził okulbaczonego 
konia. K leinhauz jakby tego nie słyszał, stał nieruchom y, 
poczem  zniknął, żeby na nowo powrócić. Baronow a, że 
by ła panią w dom u w niebytności m ęża, kazała okulbaczyć 
konia; ludzie, radzi nie radzi, musieli spełnić jej rozkaz. Dano 
jej znać, że rum ak w pogotowiu przed krużgankiem . Piękna 
Baronowa dość lekko na niego wskoczyła, ale Kleinhauz 
natychmiast za nią skoczył i wziął ją  w swoje objęcie; na- 
p różno  usiłowała od tego szkaradnego gierm ka siebie oswo­
bodzić.— Nie! krzyknęła, wolę nigdy w życiu nie siąść na 
konia, niżeli widzieć na nim  obok siebie to poufałe stra­
szydło. Nigdybym nie poszła za E rnesta, gdybym  była wie­
działa, że tak i potwór gospodaruje w jego zamku. —  Zsiadła 
z konia, a Kleinhauz w pródy, żeby jej pom odz do tego. 
Baronow a napróżno  usiłowała go odepchnąć, ale przynaj­
mniej rzuciła na niego wzrok w  którym  pospołu wyrażały 
się i gniew i pogarda i, płacząc ze złości, szybko przebiegła 
przestrzeń oddzielającą ją  od jej kom naty, ale za nią, jakby 
jej cień, Kleinhauz się wszędzie obracał.

Przez cały miesiąc tak jej dokuczył tą nieodstępną assy- 
steucyą, że omal nie oszalała W ilhelmina z niecierpliwości. 
Przy szło do tego, że z miejsca bała się ruszyć, bo wstydziła 
się pokazywać przed ludźm i, z paziem tak osobliwszego ro­
dzaju. 1 tak , przyjadą sąsiedzi ją  nawiedzić, ona ich przyj­
m uje, oni oglądają się na ten potw or, nieświadomi pytają 
jej kto to taki, ona odpowiada jak  na szpilkach, bo  wstyd 
jej, że będąc jego  panią, nie m a mocy go w yprosić z ba­
wialnego pokoju. W  miasteczku Bodenhauzen, położonem  
pod stopami góry zamkowej, stało jakieś wojsko. Jego do- 
wódzca z jednej z pierwszych rodzin Lom bard/kich, kawa­
le r gładki, bogaty, starownie wychowany, m iał sobie za obo­
wiązek złożyć uszanowanie dam ie do której majątku przy­
szedł na konsystencyą. W łaśnie w dniu kiedy m iała nawie­
dźmy sąsiedzkie, jej się jaw ił. Grzecznością wszystkim się po­

dobał, i Baronowej, a cóż dopiero kiedy spostrzegłszy kia- 
wikort, przy nim  usiadł i zaczął śpiew ać włoskie arye, praw­
dziwie to było czarodziejstwo.

Baronowa chociaż poczciwa, chociaż przywiązana do męża, 
nie byłaby kobietą , żeby grzeczności gładkiego kawalera 
były dla niej w strętne. K tóż nie chce być uwielbianym? Ale 
ile razy piękny Lom bardczyk do niej się przybliży, żeby w 
sposobie francuzkim cóś jej powiedzieć przyjem nego, utra- 
piony Kleinhauz natychmiast do nich się przybliża, jak za- 
zdrośny m ałżonek, i szyki miesza jakkolwiek żw aw em u do- 
wodzcy, bo  ten już  w miasteczku zasłyszał o tym  nadzwy­
czajnym potworze, i wolałby się spotkać z całym  pułkiem  
nieprzyjacielskim, niżeli z nim  jednym  m ieć do czynienia; 
bo będąc W łochem , ju ż  nie pierwszy raz zdarzało m u się 
słyszeć o duchach, o geniuszach domowych, wodnych, ognio­
wych, i Kleinhauz mniej go zadziwił, niż innych, co nie 
przeszkadzało jem u później wyznać przed kolegam i, z tą  
szczerością cechującą ludzi prawdziwie walecznych, że się 
jego nic m ało lękał.

Koniec końców, Kleinhauz kością w gardle stanął Baro­
nowej; porządnie go też znienawidziała, i zwłaszcza pod ko­
niec m iesiąca, jak kania dżdżu, wyglądała pow rotu m ęża 
żeby się uwolnić od tej przebrzydłej sekatory. Nakoniec do­
czekała się tego dnia. Baron był akuratnym  jak niemiec. 
Kiedy tu rkot jego karety dał się słyszeć, żona wybiegła na­
przeciwko niem u, żeby stanąć najpierwszą do jego  powita­
nia, a za nią wszyscy słudzy. Baron wyskoczył z pojazdu, 
rzucił się w objęcia swojej W ilhelminy; w sieniach do zgro­
m adzonych slug  uprzejm ie przem ówił. W  tym  spostrzega 
Kleinhauza wraz z innem i wybiegłego na jego powitanie, 
przyskakuje do niego śmiejąc się, i mówi: Kleinhauz, mój 
dobry przyjacielu, dziękuję ci żeś m nie żonę oddał w  ca­
łości, czemże się tobie za to odwdzięczę. Ale jakież było 
Ernesta, W ilhelminy i wszystkich przytomnych zadziwienie, 
kiedy dotąd niemy Klienhauz odezwał się pierwszy raz do 
Barona, i tak do niego przem ów ił:

Erneście, jestem pierwszy Baron Bodenhauzen, założyciel 
tego zamku, i twój piętnasty przodek w prostej linii. Za moje 
rozpusty, dum ę i g rab ieże , musiałem pokutę odbywać na 
ziem i, w tym zam ku, i być tu sługą wszystkich sług. Pięć­
set czterdzieści dziewięć lat żyłem  w zam ku w którym  kie­
dyś sam jeden daw ałem  rozkazy. Rąbałem  drw a, obraca­
łem  rożen , nosiłem wodę, prządłem , byłem  igraszką najlich­
szych sług m ojego własnego zam ku, a nie m ogłem  odpła 
cić się sprawiedliwości Boskiej. Ty, przez miesiąc jeden tylko, 
kazałeś mi pilnować młodej i pięknej kobiety, ach co to  za 
męka! Ale na tem  się skończyła moja pokuła, zjednałem  
odpuszczenie grzechów. To rzekłszy zniknął, i odtąd już się 
nigdy w zam ku Bodenhauzenów nie pokazał.
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